Porady ojca psychologa
(pozamiataj)
Mój prawie pełnoletni syn Szymon pobiera nauki w Technikum samochodowym. 

Przed paru dniami rozpoczął miesięczną praktykę. 

Wraz z trzema kolegami zgłosił się w wyznaczonym dniu do warsztatu samochodowego.  Na wejściu usłyszeli pytanie. 

Czy wy tak samo jak wasi poprzednicy nic nie umiecie i nie chcecie się nauczyć? 

Zaskoczeni zaniemówili, osoba rozmawiająca z nimi wyjaśniła, że ich wcześniejsi koledzy, z rozbrajającą szczerością wyznali, że nic nie potrafią, swoich planów życiowych nie wiążą z zawodem, którego oficjalnie się uczą i chodzi im tylko o dokument potwierdzający odbycie praktyki, aby się nikt nie czepiał. 

Czy wy tak samo? 

Po chwili ciszy padła nieśmiała odpowiedź - niezupełnie tak samo. 

My niewiele wiemy, niewiele umiemy, ale jesteśmy uczniami i chcemy się czegoś nauczyć. Odpowiedź została zaakceptowana i rozpoczęli naukę – od sprzątania warsztatu, mycia samochodów, podawania narzędzi. 

Następnego dnia jeden z chłopców odmówił zamiatania podłogi twierdząc, że on przyszedł uczyć się jak zostać mechanikiem samochodowym a nie sprzątaczką. 

Szef przyznał mu rację i skreślił go z listy praktykantów. Wychodząc trzasnął drzwiami, mrucząc coś pod nosem.

Pozostała trójka Muszkieterów dalej praktykowała sprzątanie.  A  za dwa dni, pod okiem pracownika, wymieniali klocki hamulcowe, naprawiali rozrząd, ustawiali zbieżność kół, a w międzyczasie, a jakże, sprzątali warsztat i myli auta.

 
Jestem dumny, gdy na moje pytanie i co tam synu słychać, czy naprawiłeś dziś jakieś auto? Słyszę proste odpowiedzi, czy się coś udało, czy nie, czy było dużo pracy czy czas się dłużył. Widzę, że mój syn na praktykach uczy się sprzątania i mechaniki, a przede wszystkim  życia. Takiego prawdziwego z różnymi barwami i odcieniami, a nie zafałszowanego przykrojonego na nasza miarę.

I tak sobie myślę, że aby nauczyć się życia trzeba zacząć od zapomnianej i niemodnej pokory i zdewaluowanego posłuszeństwa.

                                                                                                                         Jan Kuciński     

(Wszystkim, którzy potrafią zająć ostatnie miejsce chcę dodać otuchy, to dobre miejsce)                                                                                                        

